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Gdyby czytelnik na świetnym bclu widz; it  
dvwe młode, piękne i bogato ustrojone dziew- 
czyny, które w kącie sali tak mocno zajęte 
rozm ową, ze nawet zupełnie zapomniały 
o tańcu; czyliżby go nie skarciło przysłuchać 
się cokolwiek ich pogadance? Rozmowa, którą 
w takich okolicznościach nad taniec prze­
kładamy, musi być w istocie bardzo ciekawą. 
Podsłuchanie, któreby nawet komu innemu 
n'o było grzechem, jest dla człowieka, zowig- 
cego się poetą dramatycznym, prawdziwem  
powołaniem. —  Tam przy kominku stanęły te 
obiedwie młode , piękne dziewczyny, więcćj 
nad lat piętnaście lub szesnaście nie mające; 
jak przyjemna ich postawa i mina, jak milu- 
tt*:e ich twarzyczki 1 Dw ie prześliczne dziew­
czyny! Tak w esołe, tak śmiejące się , tak 
szczęśliwe i tak mało na los przyszły pamiętne, 
że we ranie mimowolnie wzbudza ły ochotę 
podsłuchania ich. Ta, która nieco starszą być 
się zdawała, mówiła z cicha i sywo do dru­
giej , która schyliwszy swoję ciemnowłosą 
głów k ę, i spuściwszy w dół oczy, obracała 
w  rękach bukiet z białych kamelijów. Wi­
doczna, ze była o coś na sumienie zagadniona, 
a nie chciała odpowiedzieć. Po chwili mil­
czenia podniosła ciemnobłękitne i pełne w y­
razu oko na swoję towarzyszkę, a ja w spoj­
rzeniu jej wyczytałem dokładnie, że mówiła 
lub mówić chciała: »Przysięgam c i , kochana 
Przyjaciółko, iż nie rozumiem, co mówisz..* 
Hruga odezwała się głośnym śmiechem, który 
tak sobie wyłożyłem : »Ach, jakże udajesz; ale 
ja ci przecież nie wierzę,« Widoczna, zera 
się me omylił w wykładzie; nie spuszczałem

ich z oka, uwalałem  ciągle na Kog ićh roz­
mowy , a lei słowa 1 słowa I te umykały 1 —  
W tejże chwili pani domu zaprasza mnie do 
wista. Nie mam do tej gry szczęścia, gram 
bardzo nieuważnie, i tracę, a jednak się od 
niej wstrzymać nie mogę. Jestto miłość nie­
szczęśliwa , a przezto samo bardzo trwałćj 
natury, jakio każdemu wiadomo. Tą razą w y­
padło bardzo pomyśli >ie: stolik nasz stał tuż 
p-zy kominku ; przypadek zdarzył mi takie 
miejsce, że tylko poręcz mego krzesła prze­
dzielała mnie zrozmawiającem. dziewczętami. 
One też bynajmniej na nas nie zważały. Dla 
dziewcząt ich wieku, na balu, gdzie są także 
inne młode dzićwczęta, i kwiaty, i brylanty, 
i świetne stroje, i tancerze, i zalotniki i ka­
walerowie —-  czernie są gracze w  wista ? 
Niczem w ięcej, jak tylko czterma krzesłami 
około jednego stolika; zdaje s ię , jak gdyby 
ich nie było.

prawda* :o, kochana Celino ? czyś jeszcze 
wcale o tem nigdy nie pomyśliła P«- - »Prze- 
nigdy,« —- -»An ci nawet nie śniło się o tem ?*
—  »-Czy rozumićsz, że ja mam czas do snów  
podobnych ? ja spię bardzo twardo.^ •—• »Czy 
i matka nic ci o tćin nie powiedziała P«—  
»Ani słowa.* —  •jPrzyjdzie i nato pora; wi­
dzisz, jam już dwóm odm ówiła.*—  »A dla- 
czegożeś im odmówiła P« ■—  »Ro nie byli do­
syć majętni; mój małżonek powinien być 
bogatym, bardzo bogjtym; a twój?* —  »Mój? 
powinien być młodum , mićć dobre serce , 
i umysł wykształcony.« —• »Ach, daj mi pokój 
z wykształconym umysłem I któż go dziś nie 
map Mówię c i, że mój powinien mieć w y­
soki urząd u dworu... tam się będę prezen­
towała.* *— »A więcej sobie nic nie życzysz?*
— »0, i owszem. Wystaw sobie, jak się będę
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wtenczas stroiła1 < —  »Alę jak mozesz o tem 
m yśleć? Czyliż ty jedynie dlc\ strpju idziesz 
za mąż?* —- »A o uzemże mara myślćć?* —  
>0 swoim mężu.....*

»Cóżto u licha 1 Czy nie masz wćpan trefli?* 
zawołał na innie raój partner. —  »I owszpm, 
mam mości dobrodzieju.* — »Więc da w a i a 
ją WLj.an.«— »Przepraszam; uważałam, czyli 
raczej kombinowałem,liczyłem, które karty już 
wyszły.« To niewczesne intermezzo pozbawiło 
ranie kilku okresów z rozmowy za plecami.

»Czylibym go kochała? dla czegóż nie; 
gdyby tak 'óę zdarzyło.* — »Gdyby się zda­
rzyło? o , ni'?, u mnie to najgłówniejsza.* 
—  >Zkadże wiesz o tern?*— '»\Vutzisz, i dlao  ̂ i
tego powinien nie wiele' być starszym ode 
mnie , i moje mieć skłonności, a po części 
tak/e moje przywary, wtedy będzie bardziej 
pobłażającym. Ja ran już naprzód wszystkie 
jego błędy przebaczam , byle tylko mocno 
mnie kocLał, ale tylko mnie jednę.* —  »Moit 
ciotka m ówi, że to jest rzeczą niepodobną.* 
— »Dla czego niepodobną? Wszakże jabym go 
szczerze kochała...* —  »Co za dziecko z ciebie! 
A jeźlion  cię przestanie kochać nie
szkodzi, jabym go przecież kochała, bo to jest 
moją powinnością.* —- v \  jeźli ci się sprzenie­
wierzy?* —  »Wtedybym się na śmierć zagry­
zła; alebytn kochać go jednak nie przestała.«

»Cóż wćpan u licha robisz?* zawołał mój 
wspólnik, »przez wTćpana straciliśmy trzy 
lew y. Pokazuję wćpanu wyraźnie, że renon- 
snję carreau, a wćpan nie starasz się poweto­
wać.*—  »Cóż szkodzi?*— »Miałem same małe 
adoicts, którewszystkie na wćpana większe 
padły.« >—  »Nic nie szkodzi.* —  »Jakto u licha! 
nie szkodzi, i owszem; panowie będą miel 
dziesięć lew.* —  »A, jeźli tak, przepraszam 
bardzo. Z resztą nie taję, gram bardzo licho. 
Żałuję mocno, że do straty przyprowadzam 
wćpana.* Mówiłem to przez grzeczność tylko, 
bom w  sercu złorzeczył mu; czómze była 
jego strata w  porówmama z mojąl Nie sły­
szałem końca rozm ow y; obie dziewczyny 
oddaliły się. Jedna niezmiernie mnie zajęła; 
ścigałem ją oczyma, alem nie śmiał zapytać 
się spółgrającycli o jej nazwisko.

Jakaś chuda, koścista, dużego wzrostu ko­
bieta, z dumnein a surowem spojrzeniem, 
przystąpiła do dziówczyny i rzekła: »Celino 
weź swój szal, pójdziemy.* — >;Zaraz mamo;

zaproszono mię wprawdzie do kontradansu, 
lecz. podziękuję.* .—• »0 nie,* odezwała się 
pani domu, Która właśnie nadeszła; »ńe po­
zwolę na to żadnym sposobem; pani Orthćs 
raczy zostać u nas przynajmniej jeszcze jeden  
kwadrans’1!.* To mówiąc postrzegła mnie przy 
stoliku, wzięła pod rękę i zaprowadziła ku tej 
pani: »Pani nrabina Orlbes życzyła sobie po­
znać wćpana; na jej to wyraźny rozkaz przed­
stawiam jej wćpana.* Grzeczności i ukłony 
zaczynały już dla mnie być nudnemi, ale 
zważywszy, ze dębna zyska czas do kontra- 
dansu, cieszyłem się , ze już w samyin po­
czątku naszej znajomości, nim jeszcze cokol­
wiek -wiedziała o nowym przyjacielu, ta ma­
leńką ofiarą wyświadczę jej jakąś przysługę. 
Byłato w samej rzeczy ofiara nie mała. W ice- 
hrabina Ortfies była strasznie znakomita pani, 
dostojnego rodu najdawniejszej szlachty, nie­
zmiernie dumna i wymagająca wielkiej czoło­
bitności. Pisała także książki, którym się dzi­
wili jej znajomi, ale u h  nie czytali. Jużio 
weszło w zwyczaj, że co tylko wicehrabine. 
napisała, jesi wysoce moralne i przedziwnie 
w zniosłe; świat uwierzył temu w szczerości 
serca, i ledwo ze nakładnik jakie nowe dzieło  
wicehrabiny ogłosił, już spieszył każdy z po- 
winnem i nieodmiennćin powinszowaniem , 
że dzieło jćj jest: wysoce moralne! prze­
dziwnie wzniosłe! Najwięcćj sie poszczęścił 
i bezsprzecznie najwięcej do stawy autorki 
przyłożył romans N * , który wcale nie wy- 
szecu, i który tylko ze słyszenia istnieje. 
Jakoż byłoby rzeczą nie potrzebną .dodawać, 
i co się samo przez się juz rozumie, że wice- 
hrabina przez wzgląd na znakomitość imienia 
swego, przez . 'Zgląd na swoje moralne i wznio­
słe zasady, zawsze tylko bezimiennie pisała; 
co w dzisiejszych czasach jest niezawodnym  
środkiem dostąpienia sławy.,. Wicehrabina 
prowadziła rozmowę z taką przewagą i z tak 
łatwą potoczystością, iż zupełnie sama mów:łal 
Lubię niezmiernie i najchętniej przebywam  
w towarzystwie uczonych kobiet, jeżeli nie 
jestem przymuszonym popisywać się przed 
niemi z moją uczorością, i mam to ukontento­
wanie słuchać, jak z sobą rozmawiaja. a przy- 
tetn tę przyjemność, że sam w ich obecności 
nnlczeć mogę. Wielki dowcipniś powiedz:ał 
jednego razu: »iYluszę czem prędziej na­
pisać jaką książkę bardzo rozumną, e potop*
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Łędę miał prawo oyćgłupim  przez całe życie .« 
Co Jo mnie, lubię bardzo korzystać z tego przy- 
w ileju , a czylhrt nań zasłużył, niech się inni 
tem troszczą. Pani hrabina była tak łaskawa,c / • l  * i .  .*e mówiła o moich dziełach ; ja niezapomnia- 
łem nawzajem mówić o jej pracach toż samo, 
a mianowicie o jej dziele najlepszem, którem 
bezsprzecznie była jej córka, chociaż się zda­
w ało, ie  tem dziełem najmniej się chlubiła, 
Takto bywa na św iecie: autor nie umie ni­
gdy swych własnych dzieł należycie osądzić. 
Rozmowa ciągnęła się tak długo, że Celina 
miała czas przetańczyć dwa kontradanse. Luba 
dziewczyna cieszyła się niezmiernie, a przy­
jemny jej uśmiech był dla mnie n eza- 
slu *c nem podziękowaniami. Nie wiedziała ona, 
/ e  juz byłem jej obowiązanym za małą scenę 
dramatyczną. Poglądając na nię i pizypo- 
minająć sobie jej szczerą, otwartą rozmowę, 
pomyślałem sobie: jak szczęśliwym będzie 
ów m łodzieniec, który pozyska jej serce 1 
jak szczęśliwym małżonek, którego sobie ona 
oLierzel To myśląc, życzyłem jej wszelkich 
pomyślności na świecie.

Przez całe następujące łato i zimę nie wi­
działem Celiny. Nie bywam już wcale na 
balu. Na wiosnę 1833 miałem wszelkiego 
rodzaju zmartwienia, które czytelnika mało 
obchodzić będą. Dla odzyskania wesołego  
humoru, chwyciłem się środka, który i czy­
telnikom w podobnych przypadkach, jako 
niezawodny, zalecić mogę; olo , wziąłem  
pocztę i pojechałem do Arwernii i do Piry- 
nt jów. Tam polując i robiąc wszerz i wzdłuż 
wycieczki, bawiłem się przyjemnie, a przy 
okoliczności, układałem plany do nowych 
komedyj... Nie wiciu Francuzom, a najmniej 
Farj żanotu znane są gói zyste okolice Arwernii 
i Pirynejów. Iłażdy kupiec albo urzędnik, 
usunąwszy się od pracy, każdy artysta lub 
adwokat, uzyskawszy wolny czas, odbywa 
podróż do Szwajcaryi; nie miałby ani spo­
koju, aniby sobie przebaczył, gdyby nie umiał 
powiedzićć swojej żonie, swym dzieciom, i e 
widział dolinę Lauterbrunn, jezioro lirienze 
i lodowce Grindelwaldu. Tym gościńcem 
bieży kto może, a podróż do Szwajcaryi stała 
się tak zwyczajną , jak przejizdzka z Paryża 
do St. Cloud. Z pośród lej rzeszy podróż­
nych, którzy co roku jak bociany, lub dzikie 
gęsi, zawsze ciągną jeden za drugim, żaden

aui się domyśla, że i we Francyi znajdują się 
lawiny , wodospady i wysoko w niebo ster­
czące karkonosy. Nasze krajowe Piryneje 
nie ustępują Alpom bynajmniej co do przy­
jemności okolic, spamałości widoków , wiel­
kości i obfitości scen natury. Przyznają mi 
to wszyscy, którzy nie z mdłych opisów, ale 
na własne oczy widzieli: krąg skal.sty w C a- 
warnii, wieże w Marabore, skałę Rolanda i 
dohnę Ca.npanu. Nie mniej dziwną, nie mniej 
tajemniczą i ogromną jest tu natura, jak na 
skalistej, zlodowaciałej górze Monlblanc, albo 
w  szumiących wodospadach Renu i Aary. 
Któż mi powie, że się gdzie na szczycie wy­
sokiej góry znajduje jezioro, wpchnięle g łę­
boko w otchłań zagasłego wulkanu? Któż 
z  pomiędzy w as, panow e i damy, co u Tor- 
toniego ziadacie lo a y , a w  operze cały rok 
macie lo:;e, zna jezioro, do którego najprzód 
w górę się wspinać, a potem znowu w stra­
szliwą przepaść spuszczać trzeba ? tę istotną 
otchłań wmluanu, w kiórej wyraime widać je­
szcze dawne żglisko i wał wyrzucony w około  
na pół mili? Nic inaczej, tylko jak wam po­
wiadam, człowiek tam stoi i chodzi po twar­
dych żużlach lawy, ale u spodu, gdzie daw- 
nićj żglił się ogień i wrzące siarlti i saletry 
wybuchały strumienie, tam znajduje się teraz 
czyste, cieinno-błąkitne i jak kryształ jasne 
jezioro, okolone ścianą prawie prostopadłą, 
lia sto pięćdziesiąt stóp wysoką, która zarosła 
murawa i drzewami, czyni mur, "esta i bujna

o t * *  ' O n e  J a
zielonością okryty, a ten , zanurzywszy swe 
podnóże w jasnej i spokojnej powodzi, w jej 
śklalinej odbija się przepaści. Głębokość 
wody zdaje się istotnie być niezgruntow^aną; 
jeszcze na żadnein miejscu dna nie odkryto. 
Jakoż zad pi czółno nie waży ię puścić na 
tę tajemniczą i zaczarowaną przestrzeń , bo 
skoro się najmniejszy wietrzyk pomiędzy te 
wysokie ściany, w szczeliny i jaskinie, zakra- 
dnie, nagle zaczyna się burzyć jezioro, a wir 
roztrzaskałby czółno o skałę , albo je schło- 
nął w swrnj paszczy , z której jeszcze żaden 
Empedoliles odpowiedzi nie przyniósł. Jeszcze 
raz pytam, któż mi powić, gdzie można zna­
leźć tę spaniałość , ten cud z N o cy  tysiąc i 
jedna  , ten wulkan zamieniony w  jezioro, a 
może jeszcze nawet dla przyszłego wybuchu 
żglący pod wodą? Ani w Alpach, ani w Kor­
dylierach, lecz w Arwernii, dwie lub trzy 
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m ile  od Mont d’O r , a pięćdziesiąt m il od Pa ryz A 
P a v in  nazywa sie i góra i jez io ro , a od najbliż­
szej wioski, dwie lob  trzy m ile  drogi, zawiodą was 
na in itjscc. Kadzę wam, poczciwego Michała Gar- 
nier lnać za przewoduika, który za cały trud swój 
nie żąda więcej jak czterdzieści s o ld ó w , a J szli 
m u dacie trzy fran k i, będzie m yślał, żeście jacy 
książęta... W  towarzystwie tegoż M ichała Garuicr 
byłem  na brzegu rzeczouego jezioi’a i odpoczywa­
jąc pod wysohiem i i zw islem i św irkum i, orze­
źw iałem  m e oczy widukiem jasnej, zwierciadlanej 
p ow od zi, która kiedy niekiedy, gdy po niej m u­
snął wietrzyk, śród pomruku piętrzyć się zaczyuała. 
Przewoduilt rozpowiadał m  p ięk u ą , ale okropną 
scenę, gdy woda m ocuiejszem i wichry wzburzuua 
z wściekłością m iota wały Jo góry.

Szelest zbliżających sio kroków przerwał moję 
uwagę ; dostaliśmy towarzystwa. Starzec wojsko­
wej postaci, dość spaniały, oparty na ram ieniu  
m łodej d am y, szedł do g ó ry , wołając gniew- 
liw ym  g ło se m : »Ale ty idziesz m i za prędko, ja  
za toba nie zdążę.« O bróciłem  się, i, co za zda­
rzenie I po sm ukłej kibici i pięknym  wzroście 
m łodej damy , pu jej lekk im  chodzie, a wkrótce 
nawet i po przyjem uej i m iłej iwarzy, poznałem  
m oję piękuą laucerkę, córkę paui hrabiuy d Or- 
tlies. Zacząłem  w ątp ić , i m iałem  to za przy- 
widzeuie, kiedy oto widok kobiecej postaci, która
0 kilka kroków za pierwszą parą wyszła z zarośli,
1 trzymając w ręku pugilares kreśliła w uini ołów­
kiem , usuuąl m i wszelką wątpliwość. Byłalo w samej 
rzeczy w icehrabina, zajęta zap< wne Szczytnem  
opisauiem  jeziora i okolicy. Szkoda, że go zamiast 
m eg o , które jest u icpotem , nie m ogę udzielić 
czyteluikom . Okazawszy sobie w zajem uą, uie- 
wymowną radość i zadziwienie z powodu tak nie­
spodzianego zobaczeuia się, nasyciwszy się do woli 
uniesieuiem  nad piękuością i spaniałośrią okolicy, 
ułatwiwszy się z w szelkiem i zapytauiami i fraze­
sami grzeczuości, chciałem  wreszcie przyczyuić się 
także cokolwiek i do m ego ukoutentowauia i pro­
siłem  pauią w icehrabiuę, aby m nie przedstawiła 
p tuuie Celiuie. rPanuie Celiuiel* zawoła zdzi- 
w>oua, »więe wćpan nie wiósz, że moja córka po­
szła za m ąż?« O bejrzałem  s ię , chcąc zobaczyć, 
gdzie jest m ąż m łody, i czy się nie został za swo­
ja zoną w tyle. rPójdż wćpau,“ rzekła do m nie paui 
d’O rth es, »wiuuam wćpana przedstawić m em u  
zieciowi.« Zaprowadziła m ie do starca i z wielkal 1 *» , | - *•
nadętością wym ieniła m i jego uazwisko, którego 
tutaj wymierne nie ch cę. D o sy ć , gdy czytelni­
kowi powiem , ze to był człowiek wjsokingo uro- 
d zeu ia , jeuerał pod N apoleou em , książę i par 
podczas restauracyi, piastujący jeszcze obecuie 
w ielki urząd wojskowy, n iezm ieruie bogaty, i po­
siadający bardzo w iele zuakomitych przymiot" w, 
z których tylko ten jeden  był n ie n ajlep szy , że

obok tylu cnót tak n iep ospolitych , m :ał także 
przym iot sześćdzicsiąt-sieam io-leraiego starca. Miał 
na sobie zaszczytue, n ie zupełn ie jeszcze zarosłe 
blizny; niekiedy odwiedzały gc rum atyzm  i po­
dagra w towarzystwie niecierpliwości i uieukonten- 
lowauia. W yśm ienity ten człowiek, w  czasie, kiedy 
m u służyło zdrowie, był lakże bardzo m iły  i wesoły; 
szkoda tylko, że m u z dwunastu m iesiocy zaledwo 
tlwa w czćrstwem  zdrowiu upływało. Teuto m ęż­
czyzna był m ałżonkiem  Celiuy. Przypomniał im  
sobie rozmowę,którą przeszłego roku podsłuchałem , 
przyw ołałem  sobie na pam ięć owe suy jej serca 
o przyszłym  m ałżonku jej miłości, i sam  nie w iem , 
czyli z m o:ch  oczu wyczytała m oje uczucia , czyli 
też, uie domyślając się ich, została dla m nie j dy­
nie zuie woloną przez udział, który jej okazywałem ; 
zaledwo bowiem  kilka chw il upłyuęło, ju ż  roz­
mawialiśmy z sobą jako najszczersi przyjaciele.

Stary jegom ość usiadł sobie i używał sooczynku, 
matka kreśliła ciągle w  pugilaresie i przezto 
sam o dozwolili nam  rozmawiać spokojuie. W szy­
stko, co m ówiła, tchnęło szczerotą, bez uajm uiej- 
szej przesady, ale' z mowy jej przebijała się jakaś 
żałość : sm ętność u m y słu , jakieś niewym uszone, 
tkliwe uczucie. M ówiliśm y o jej m ałżou ku , 
którego bez obłudy serdeczułe wychwalała ; nie 
m ogła się uagadać o jego dobroci; m ó w iła , że 
jej dal zuaczeuie, zaszczyt, bogactwo i WTrętosć 
w towarzystwie , że się stara zaspokoić najm niej­
sze jej życzeu ie; o tem  wszystkiem  m ówiła, lecz  
o straconem szczęściu m iudociauem , ani słowa. 
W  tej szlachetnej i czystej duszy było m ożua wy­
czytać tylko dziecięcą m ilo sć , uległość i pobożue 
uczucie powinuości. Ale w tej pow ażuej, sm ętnej 
m o w ie , w tem  tkliw em  uczu ciu , któżby poznał 
dziew czynę, którą przed ośmnustą m iesięcy tak 
w ese lą , tak rozkoszną i tak uśm iechliwa widzia­
łem  I Jakże nagle zm ężniał jej um ysł, pełen roz­
sądku, doświadczcuia i delikatucgo taktu I Jakaż, 
m yślałem  sobie, m usiała przejść szkołę cierpień, 
ze się w  tak krótkim czasie tego wszystuiego  
nauczyła ! Jezioro było tuż pod naszemi uogatni, 
jasue i czyste, spokojne i u iezg łęb iou e, jak  
obraz jej serca. Powiedziałem  to do ni> j  ; odrzekła 
m i z uśm iech em : »Tal(iem  jest człowieka serce 
z w ierzchu ciche i g ład k ie , jak zw ierciadło, 
w g łęb i...* —  »Głębia ,« p rzerw ałem , ynikom u, 
uawet jem u sam em u niewiadoma.* —  »Przecież 
jeduem u,* odparła z żywością i pojrzała w n ie b o ; 
wzywałaż go za świadka? lub błagała o wzm oc­
nienie swego um ysłu ?

W icehrabina podniesła swój głos ostry , dla 
przywołania córki. Chłód wocbT z zachodem  
słońca zaszkodził zdrowiu jeuerała-, naglił więc 
do powrotu. Chętnie chciałem  podać rękę Ce­
liu ie , lecz ubiegła m i do swojego małżonka. 
W yruszyłem  więc w towarzystwie m a tk i, i m u-
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*iał ;tn odbyć długą literacką rozprawę. W ice- 
hrabiua pisała aowy romans i dni następujących  
®h< inłó m* gu p rzeczytać: twardeto żądanie dla 
autora , króry dła wytchnienia , podróż odbywa ! 
•Żałuję m ocno,« r z e k łe m , *iż podobno nie będę 
m iał tego ukontentowania, ponieważ zam yślam  
udać się głębiej w Piryneje.* —  »I m y tam że 
jed ziem y, lekarze przepisali jenerałow i kąpiele 
w  Bareges ; m ó w ią , że mają na rany cudownie 
'kutkować.* —  *MyśIałem, że jenerał będzie brał 

kąpiele w  Mont d’Or.« — *TV-c jest, przejeżdżając 
chciał ich  doświadczyć, albowiem  przeszłego roku 
marszałkowi Soult bardzo posłużyły; ale nie do­
znawszy pierwszych dni żadnego sk n tllu , um yślił 
jeszcze tego tygodnia wyjechać do Barćges. 
Spodziewam się, że wćpau będziesz nam towarzy- 
szył-* S kłon iłem  się z w ielkiem  uszanowaniem. 
•Gdzieżeś wćpan zajechał w M ontd’Or?« pytała 
d a lej.—  ?Do hotelu Cham auri.*— »My toż samo 
tam że stanęliśm y gospodą, i spodziewam y się, że  
będziem y m ieli to szczęście widzieć wćpana dziś 
U nas na obiedzie.* Skłon iłem  się pow tórnie; 
W jednej chw ili zostałem  stołow nikiem  , towarzy­
szem  podróży, przyjacielem  domowym  rodziny. 
Takto bywa w podróży, m ianowicie w kąpielach; 
w przeciągu kilku godzin człowiek zabiera znajo­
m o ść , zaprzyjaźnia się i staje się poufałym . W i­
dząc jak stały rzeczy, sądziłem , że ju ż m am  nie­
jakie prawo skierowania rozm owy wicehrabiuy  
na C e lin ę , i dałem  jej do poznania, rozum ie się, 
zręcznym  zwrotem  i z największą ostrożnością, 
m oją obaw ę, ażali to, pod każdym zew nętrznym  
względem  tak zaszczytne i korzystne zam ężcie, 
nie zakłóci wewnętrznego pokoju , i n ie zburzy 
w czasie szczęśliwości jej córki. «W id zę , mości 
panie,* odrzekła, »że wepan nie znasz m ojej córki; 
nie wiesz, jak była wychowaną... Czytała ona wszy­
stkie m oje p ism a, czytuje je  nawet jeszcze co­
dziennie ; a zasady w m oich  pism ach zawarte...* 
»Są doskonałe, m oralneI... ale córka twoja pani 
jest młodą, bardzo m łodą, a serce jej, jeź lib y  się 
kiedy o c k n ę ło . , .* „ N ie  ocknie się, m ości panie I* 
odparła m i z żywością ; »ręczę za t o : nigdy
w naszej familii nie zdarzyło się coś podobnego.*
■— „Rękojmia pani hrabiny m a m iejsce tylko co 
do czasu u p łyn ion ego; m oja skrom na, w naj- 
czytszym  zam iarze uczyniona uw aga, dotyczy 
Się przj szłości. —  »Rażdego czasu,* rzekła, przy­
brawszy dumną m inę, i zm ierzywszy m nie wzro­
k iem  od stóp aż do g ło w y , sltazdego czasu i 
w ltażdem położeniu w ypełniam y swe powinności, 
gdy m am y dobre wychowanie i gruntowne zasady. 
l łrzy dobrem  wychowaniu i zasadach nie masz 
nierównego m ałżeństwa, ani niebezpieczeństw dla 
serca ; ta k , ta k , m ości p a n ie , sąto dawne naszej 
fam ilii zasady.* —  vZe jest prawdą, chętnie pani 
hrabinie wierzę.* Stanęliśm y u drzwi hotelu.

Jenerał przez słabość ciała zachmurzony, jeszcze  
w gorszj wpadł h u m or, zastawszy w domu de­
pesze i listy , wymagające spiesznej odpow iedzi, 
tudzież rozkazy, które niezw łocznie odesłane być 
m iała. »Otóż mamy ,« rzekł z gniewem  do swej 
młodej m ałżonki rgdybyśmy byli w zięli z sól)a 
Henryka, byłby pom ógł i uwolnił m ię od pracy0; 
aleś ty nie chciała na to zezwolić.* —  „Było nas 
oprócz tego ju ż trzy osób w puWozie, a bez po­
kojowej onejść się nie m ogłam .* —  „Otóżlo m i 
ważna przyczyna 1 ponieważ ona chce m ieć po- 
kojowę przy sob ie , dla tego ja  m uszę się obejść 
Lez m ojego siostrzeńca, poczciwego chłopca, zw in­
nego adjutanta; nawet n ie w ie m , jak sobie tu 
bez niego m am  poradzić 1* —  „Ńje zapominaj 
wćpan, że ja, i m oja matka, jesteśm y gotowe po­
magać m u , ile  tylko będziem y m ogły , i że  pan 
de Castelneau m usiał zostać w Paiyżu dla za­
łatwiania spraw wćpana.* —  „Co tam , sprawi*  
zawołał jen era ł coraz gniewliwszy. vTwoje gry­
masy całą tego przyczyną. T y nie m ożesz go 
c ierp ieć , nie nawidzisz chłopca , Pan Bóg raez« 
wiedzieć dla czego.* —  *Ja m iałabym  nie na- 
widzieć wćpana siostrzeńca?« —  »Tak, ty! n ie kto 
inny; m yślisz m oże, że ja  tego nie widzę? Ledwo 
raczysz spojrzeć na niegc , nie przem ówisz do 
niego ani słowa; będąc tak ozięble przyjętym  
z twojej strony, n ie w iem  jak m oże znieść na 
sobie i bywać w naszym domu, jeź li tego nie czyni 
z przywiązania ku m nie.* —  „Nie zasłużyłam  
sobie na tę przyganę ; siostrzeniec m ego m ałżonka 
ma prawo do m ojego szacunku i przywiązania , 
których m u nigdy nie u b liżę,*— „Aj, jak pięknie! 
jakżeś łaskawą 1 D o sto p iorunów , radbym w i­
dział tego, któryby Henrykowi śm iał ubliżyć sza­
cunku 1 Nawet i gdyby cię nie nawidził, miałby 
powód do tego. B ył jedynym m oim  dziedzicem , 
a przez ożenien ie się m oje utracił na przyszłość 
swój wziątek.* —  »T ego się nie spodziewam ,*  
odrzekła z wielka żywością C elina.—  Jakaś cząstkę

, o • 1 1 >> c cprzeciez utraci ; ale on wcale o tern nie m yśli. 
Co tylko najlepszego i najpiękniejszego, to wszy­
stko przyznaje swojej c io tce; a nawet sama nie 
zaprzeczysz, jak jest uważnym  i usłużnym  dla 
ciebie i twojej matki^; dla przypodobania się wam, 
latał po całym  Paryże , i był gotów, dla dostania 
dla was biletu  na bal lub loży na teatr, i trzy 
konie zajezdzićl* —  „To prawda,* rzekła wire- 
hrabina, »w sam ej rz ec zy , Celino, powinnaś 
grzeczniej postępować z Henrykiem, ju ż  dla sam e­
go przypodobania się twojemu m ałżonkowi.* __
»Ja czyn ię, com pow inna, i co słusznćm  być 
m niem am  , kochana matko ,« ozwala sie Celina 
głosem  oziębłym  i stanowczym. —  »Ej, idżże m i 
do licha!* ofuknął się jenerał z gn iew em , »czy 
słyszał kto coś podobnego! patrzcież, co za upor 
w tej kobiecinie! a jednak,kiedy zechce, jak  aniołek
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łagodna i posluszua! Znam ja dobrze: m ówić 
do niej, nic nie pomoże. Dopiero ma lat siedm - 
naście ; e j ,  e j , pani wicebrabino, to m i piękne 
widoki na przyszłość. Jladbym w iedział, jak tez 
pani swą córkę wychowałaś; nie pojm uję tej 
uporczywości; wszakże z tego oszaleć trzeba 1*
—  »Moja córka,« odparła z godnością wicehrabina, 
»czytala m oje pisma...* —  »Otózlo właśnie!* prze­
rw ał jenerał. —  »Mości jen er a le ,» ozwała sie  w ice­
hrabina, cokolwiek urażona ; »wćpan zapominasz...«
—  »Masz pani słuszność; tak j e s t ,  zapom inam , 
ze  nas obiad czeka. Przebacz, iności panie 1« 
m ówiąc to, obrócił się do m nie , »właśnie przed­
stawiliśm y przed wćpanem  m ałą scenę domową ; 
no, przecież wćpau będziesz tak grzecznym, i n ie  
um ieścisz jej w komoćyi:'* To rzekłszy po­
chwycił m nie za rękę i posadził przy stole tuz 
przy sobie po prawej ręce. Obiad odbył się 
c ic h o , a z całego zgromadzenia bylcm  ja tylko 
jed en , na którego jenerał najm niej b ) ł  zagnie­
wanym. Jednali na korzyść prawdy m uszę zrobić 
u w agę, że pani wicehrabina miała zaszczyt po 
największej części ściągać na siebie wybuchy 
jego gniewu.

Gdy dano w ety, jeszcze jeden list nadszedł i 
jeueral przeczytawszy go uderzył pięścią o stół lak 
m ocno , że aż sklaulii i talerze zadżwiekły : »No,' O * 3
tego m i jeszcze było potrzebal« zawołał; »Henryk 
raniony I* Gdy to rzekł postrzegłem  , że  Celina 
pobladła, usta jej zadrzaly. »Tuk, tak odebrał ranę 
od szpady. Przeklęty chłopiec! skulelito zapewne 
jego  niezręczności. No , no , nie trwóż się paui 
matko ,« rzekł do wicehrabiny , która z najwięk­
szą spokojnością piła kaw ę; »z resztą nie m a 
żadnego niebezpieczeństwa. Już ośm  dni leinu; 
ju z się znowu ma lepiej ; lekarz kazał m u jechać  
do 1’areges ; przybędzie za n a m i; jutro go zoba­
czy m y.* —  ylłogu dzięki I* rzekła wicehrabina i 
postawiła filiżankę. —  * Jutro więc!* odezwała się  
Celina obojętnie, a na twarzy jej zajaśniała znowu 
dawna spokojność.

Z niewym owną ciekawością oczekiwałem tego 
jutra. O dziesiątej godzinie z rana uslys/.auo 
turkot powozu. Cala ludność miasteczka pozbiegała  
się do oliień. Przybycie powozu pocztowego jest 
w każdem  m ałem  m iasteczku ważnym wypad­
k iem ; mieszkańcy miasta Mont d’Or nie mają rok 
w rok innej rozrywki , tylko tę , że widzą przy­
bywających i odjeżdżających podróżnych. Henryk 
de Casteineau wysiadł z powozu, wszedł do s a li , 
uściskał serdecznie swego wuja i obiedwom pa­
niom  złożył swoje uszanowanie. Zdawał m i się 
m ieć lat dwadzieścia i pięć , był sm ukły i wy­
sokiego w zrostu, twarz m iał przyjemną i pełną  
Wyrazu ; słowem , słusznie m ożna go było nazwać 
p ięk nym , m łodym  m ężczyzną. Lecz największą 
ozdobą jego b y ło , że się tych zalet bynajmniej

nie dom yśliw ał, i bez w szelkiego uprzedzeni? 
i  chęci podobania się , starał się w ięcej pozyskać 
przychylność drugich, aniżeli zajmować się samyrn- 
sobą. D ziś wyglądał b lado, i był nieco cierpią­
cym ; trud pospiesznej podróży, a m oże też jeszcze 
jakie inne wzruszenia osłabiły go, i ból rany zaczął 
m u znowu dojmować! Nie spuściłem  ani z niego 
ani z Celiny mego oka. Celina nie okazała ani 
w twarzy, ani w sw em  postępowaniu najm niej­
szego w zruszenia; obchodziła się z tym  m łodym  
człow iekiem  jak najgrzeczniej, dowiadywała sio
0 jego zdrowiu, wprawdzie szczerze i uprzejm ie, 
wszelako nie w tym  sposobie, jak się spodziewa­
łem . Przeciwnie zaś, na otwartej i szczerej twarzy 
llenrylla, wyraźnie widać było wzruszenie; zadawał 
sobie wielką pracę, ażeby je  przytłum ił; szukał
1 nie m óg ł znaleźć słów do podziękowania swo­
jej ciotce. W tein  pomieszaniu było dla niego 
pożądaną rzeczą, żem  wszczął z nim  rozm owę
0 podróży i niepogodzie ; w czasie, gdym m u o nud­
nych i obojętnych rozprawiał rzeczach, powoli 
przyszedł do sieb ie , nabrał odwagi i doznał nie­
jakiej ulgi w swojej dolegliwości, / lą d  widać, że 
oschły i nudny towarzysz czasem  na coś się przyda.

Po południu, gdy się uiebo wypogodziło, zwie­
dzaliśmy wodospady w  okolicach Ceureuil i I.a- 
Y eniere. Po kilka razy usiłował Henryk zbliżyć 
się do Celiny , ale za liaźdą razą podawała rękę 
swej matce albo sweinu m ałżonkow i, zaczynała 
także ze m ną rozm ow ę, ale z H enrykiem  nigdy. 
W ieczorem  m łody m ężczyzna towarzyszył sw em u  
wujowi, czytał m u gazety, odsyłał listy i depesze
1 z wzorową uwagą i cierpliw ością, lltórc były 
godne lepszego losu, słuchał dwóch nieskończenie 
długich dyskursów wicehrabiny 1 Czasami jednali, 
jakby m im ow olnie, zwracał swe duże czarne oczy 
na Celinę, która schylona, ani na niego, ani na dru­
gich nie pozierając, siedziała nad robotą kobiecą. 
Juli widzę, om yliłem  się, pom yślałem  sobie ; pozór 
tylko był powodom moich fałszywych domniemań. 
Miody len człowiek llochal Celinę, rzecz la n ie pod­
padała wątpliwości, ale ona, była dla niego obojętną.

Nazajutrz z rana, w ostatni dzień przed naszym  
wyjazdem w Piryneje, byłem  z Celiną i jej matką 
w salonie, gdy jenerał i Henryll pracowali w po­
koju. Wicehrabina p isa ła ; Celina siadłszy przy 
fortepianie grała żyw ą , wesołą m clodyję z n ie­
wym ownie piąlinem i i świetuem i waryjacyjami. 
Grała je  ochoczo, zręcznie, biegle i z wielką do­
kładnością ; nie w ątpiłem  w ięc ju ż bynajm niej, 
że omylony zostałem . Nie, uie; pom yślałem  sobie, 
kto kocha nieszczęśliw ie, len  nie gra podobnych  
wan jacyj, a przynajmniej nie gra ich tak dobrze. 
Ona go nie kocha.

(Dokończenie najtąpi.)
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Z W a r  * z a w y .  Ogłoszoną tu została prenumerata  

na dzieło K. W ł.  W ójcickiego, pod ty tu łem : K lec h d y ,  
sta ro iy tn e  podania  i pow ieści ludu  polskiego ; dzieło to 
•lUada się z 2ch tomów: T om  p ierw szy  obejmuje w s tęp ,  
Zawierający powieści : T ra jao ,  Wdali Walgerz, Klechda 
hronikowa , Piątnicy i dwie części;  p ierw sza  składa się 
z powieści:  Pow ie trze ,  Oczy u ro czn e ,  Zajęcze aerce ,
Porw any  w ich rem ,  Diabli tan iec ,  Jo n e h ,  W ilkołaki,  
Pieczary w Czarnejgórze, Dżuma, Hotnen. Przypisy do 
łszćj części Klecbdów. D ruga  z powieści:  W ali-góra ,  
^ y r w i - d ą b ,  M a d e j ,  T w a rd o w sk i ,  Koruta , Iskrzycki. 
P tzyp isy  do 2g iej części Hiechdów. T om  drugi zawiera 
Część jedoę  z łożoną z następujących powieśc i:  Żaba, 
Piszczałka, Koszałki opałki, Czarownik i uczeń, Sł.lanna 
góra, Trzej b ra c ia ,  Dęb aibo barani kożuszek ,  ISrai i 
• io ł tra ,  Duch pogrzebanego, Ucieczka, Zaklęty w wronę, 
Gołąbek. Przypisy  do 3cie'j części Klecbdów. Za­
kończenie. (D. I I )

Z P o z n a n i a .  W  dziejach każdego prawie  na- 
rodu są zdarzenia ,  które nie przejrzana zasłona przed 
bystrćm nawet okien, współczesnych zakryła. Do tako­
wych zdarzeń należy zjawienie się na poczętku t7go 
Wieku Dymitra Samozwańca. Człowiek ten był li p raw ­
dziwym dziedzicem t ronu  C a ró w ,  czy tez tylko ręcz­
nym i śmiałym oszustem? O to  jes t  zagadka, której do ­
tąd  nikt dokładnie nie rozwięzał.  Wszystko bowiem to, 
Cokolwiek do tćj chwili  nasi i rossyjscy historycy sa lub 
p rzeć .w  Dymitrowi powiedzieli, nie zaspakaja czytelnika, 
pragnącego niezbitych d o w o d ó w ,  nie zaś dom ysłów i 
rozum ow ań,  naciąganych czę itokroc  wediug interesi na­
rodowego  i uczuć dtiajopisa.  Wszelkie więc p ism a , które 
ku wyjaśnieniu ważnego tego w dziejach dramatu p o ­
służyć mogę , sa prawdziwe'm zbogaceniem historycznej 
liter nury . Tuhio zbogaccnia zawdzięcza ona znowu 
hr.  E .  Raczyńskiemu, który w tych dn ach wyde* dzieiko 
p o d  tytułem : »Poselstwo Z ygm unta  I I I .  do D jm ilra
Iw a n o w ic z a , cara m oskiew skiego ,  w W rocław iu  1837; 
w  l'6ce.« Autor  tego dziełka, jak się z d a je ,  sekreta rz ,  
lub dworzanin poselstwa polskiego, opisu e w u rzę io -  
wvm sposobie wszelkie czynności  poselstwa od chwili 
wyjazdu posłów  z W i r s z a w y ,  aż do wstąpienia Szuj- 
fkiego na tron carów. Zajmującym jest  szczególniej 
iozdz ia ł ,  sv którym opowiada okoliczności i n t jd rob -  
r.iejsze szczegóły zamordowania Dymitra. W ydaw ca , 
ze zwykła sobie spaniałomyślnę hojnością  na cele na­
u k o w e ,  nie szczędził nak ładu ,  aby dziełka tego w e­
wnętrzne z a le ty ,  naw et pud względem typograficznym 
podwyższyć. (G .  P.)

L i t e r a t u r a  f r a n c u s k a .  Pie'rwsze wydanie no ­
wego dz ie ła :  Tab leau  et portraits du  g ra n d  M o n d e , 
pri ez księżnę d’A bran tes ,  które w p e ry jodyczn jcb  pi­
smach francuskich niezmiernie wychwalano,  zostało juz 
rozprzedane.

N o w y g a t u n e k  p a p  i d r  u. Przypadek fcył p o ­
wodem do nie jednego odkrycia . I .ernandes , drukarz 
w M oissac ,  upuścił  przed trzema miesiącami n stół 
zupełnie gładki k rop lęsoku  z ja b łka  miłości. Nie za długo, 
chcąc s tó ł obetrze"ć znalazł ze sok zgęstniał i stał się 
jak pap ićr  tęgi. Zebrał go więc pom ału  i pisał  na nim 
jak - papićrze. N o w /  ten gatunek paoidru do wielkiej 
miękkości łączy w sobie takżi. moc należytą i zdaje się 
° ie  potrzebować kle ju ,  bo a trament się ua nim bynaj­
mniej nic rozlewa.

U l e p s z e n i e  m ł y n ó w .  Niejaki’ p. Pohl z Kolle- 
Ęiardu pod K openhagą ,  wynalazł m achinę,  ra pomocą 
której koła m łyńskie ,  których dwa konie obracać nie 
m °j»ły, teraz li siła jednego człowieka łatwo poruszane 
hyc mogą. Ponieważ machina ta nie jest d ro g a ,  może 
więc powszechnie z wielkim pożytkiem być umywaną.

L u d z i e  s k a m i e n i a l i .  W  jedndj jaskini gór 
Kum berlandyi  w Państwach Zjedn. znaleziono n ied aw n o  
zupełnie w kamień zamiźnione zwłoki dwóch ludzi i 
jednego psa. Byluo zapewne myśliwcy.

I r l a n d z k a  o l b r z y m i a  m u  mi j a .  Pułkownik 
Thom son w I r l a n d y i ,  kopiąc s tudnię,  znalazł 71 s tóp  
głęboko pod powierzchnia  ziemi, wielki sklep m urow any ,  
do którego długi m urow any wiódł kurytarz ,  a w nira 
kamienną trunnę z nahalsamoWaDĆmi zwłokami niewiasty, 
mającej 18 n ó p  I I  calow wielkości, Ciało obwinięte 
oy ło  w wielką skórę zwierzęcą , smołą czyli mazią na­
sm arowaną  i zostanie w spirytusie w riubliriskiem mu­
zeum z.achc *ane. S»  palcu m ia ł t  pierści>ń ze znakami: 
X X X O X O O O , i też same charaktery znaleziono także 
na wewnętrzndj części wieka.

S t a r o ż y t n o ś c i  i r l  c b o d n I o - i a d y j s k i e. M u ­
zeum w Casl-Inciia-Uouse o trzym ało  nic dawno bardzo 
wiele szacownych s t a r o ły n o ś c i  wschodnio - indyjskich. 
Składają się one z 7.000 n u m eró w ,  po większdj części 
rzeźb i m onet  baktryjikich, bindcscytyjshich i hindostań- 
sk ie b , które seb ra ł  p. Masson , i które rząd z B om bay  
dia rzeczonego muzeum w podarunku przesiał.

P o m n i k  W i  I t e r s  S c o t t a .  W  Anglii zajmują 
się żywo wzniesieniem pomnika dla Woltera Scotta . P o ­
mnik ten składa s ę t kolumny 180 s tóp  wysokośc i,  na 
której się wznosi posąg nieśmiertelnego autora  W a w erlc ja .

P o k o j e  w y z l a c a n e .  W  hotelu Rutschilda  
w Paryżu wykładane są ściany od samej podłogi aż. do 
gzymsu liściami i ło temi.  Utrzymują, że pozłacanie każ­
dych drzwi sa lonowych około s to ,  a każdego krzesła, 
oko ło  pięćdziesiąt  gwineów k o n tu je .

E  m a n c y p c c y j a w l n d y j a c b .  Rundschit-Slng 
z L n hory  zniósł we wszystkich swoich państwach nie­
wolę i wydal stosowne ro zp o rząd zen ia ,  aby na szkodę 
emoncypacyi nie omijano ustawy. Ten przykład narodu 
tak niiku jeszcze zostającego w oświacie , mógłby dla 
wielu n a ro d ó w ,  zaszczycających się cyw ilizacy ją , być  
wzorem.

N o w a  j a s n o w i d z ą c a .  T co ry ja  Justusa Ker- 
nera O duchach i wieszczbiarstwic sprawdza się coraz  
bardziej.  W Sztu tgardz ie  zjawiła aię nowa jasnowidząca ,  
która zwolenników szkoły Kernera  nabawiła wielkiego 
strachu. Przepowiedzia ła  b ow iem ,  że tej a tej nocy  
w Hirschgasse ogień wybuchnie.  Ale z wielkim wstydem 
jasnowidzącej żaden pożar  me' powsla* owćj nocy. Po-  
licyja tameczna prosiła  także tej nowćj P i lh y i , aby jej 
p ro ro k o w a ła ,  ale nim się ziszczą jćj p ro ro c tw a ,  tym­
czasem ją wzięła do kozy.

S z k o d a  r o z u m u  u c z y .  Pewien kupiec zarzucił 
handel i oddał  cały swój majątek w ręce dwóch córek, 
które korzystnie poszły :a mąż. Ojciec sobie nic wię- 
oe'j nie zas trzegł,  jak tylko prawo przebywania  aż do 
śmierci,  p o  pó ł  roku u każdej. Nim up łynął  rok pierw- 
j z y ,  postrzegł poczciwy s ta rzec ,  że dla o b u  córek stał 
sie wielkim ciężarem; sprzykrzyło  się jednej jak drugiej 
karmić darmo starego ojca. U dał  więc, jak gdyby tego 
nie postrzegł ,  i c»jął dla siebie osobno pom ieszkan ie ;  
p o c z im  opowiedziawszy uczciwemu przyjacielowi sm utne  
sw« p o ło żen ie ,  prosił  g o ,  aby tnn na kilka godzin p o ­
życzył aziesięć tysięcy złotycb. Przyjacie l,  umówiwszy 
się z niin, zaliczył mu chętnie kwotę. Nazajutrz zaprosił  
kupiec na obiad do siebie obiedwie córki,  wraz z m ę­
żami. Po  skończonym obiedzie przybywa do niego p rzy ­
jaciel  z wielką sttwapliv ością prosząc g o ,  cz.yiiby mu 
nic mógł wygodzie w gwałtownej potrzebie  pożyczeniem 
dziesięciu tysięcy złotych. Starzec  skłania się chętnie 
do jego prośby  z -pew nia jąc ,  że mu nawet więcej p o ­
życzyć może, jeżeli tego po trzeba  hedzie ;  idzie do p o ­
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bocznego  pokoju  i w y a o i i  żądaną kw otę .  Córki p o ­
s t rzeg łszy ,  ze ojciec jeszcze tak dużo  ma p ien iędzy ,  
zmieniły  nagle swe postępow anie  i nie d o z w o l i ły ,  aby 
dłużćj zostawał w  najętym d o m u ;  ubiegały się obie- 
dwie, jakby mu dogodzić , i każda chciała byó pićrwszą 
w  pielęgnowaniu ukochanego o jc a ,  tak, iż wielkie by ło  
zm artw ien ie ,  gdy tylko jeden dzień dłużćj u jednćj  niż 
n drugićj zabawił.  W  tćm przyjcmnćm położeniu  prze- 
l y ł  ojciec jeszcze lat  kilka. Po  jego śmierci,  gdy córki 
o tw o rz y ły  kufer i znalazły go p ró ż n y m ,  zaczęły jedna 
drugę targać za włosy, ponieważ jedna u trzym ywała ,  że 
d r u g a , w  którćj  dom u ojciec zeszedt ze świata, pienią­
dze sk ra d ła ;  b y łoby  naw et do  większych przyszło za­
targów , gdyby się nie b y ł  znalazł list, w którym ojciec 
odkry ł  córkom swój p o d s tęp  z upom nien iem , aby na 
s ta rość  nigdy nie daw ały  w ręce  dzieciom całego swe­
go m ają tkn ,  doda jąc :  »Aby się wam tak ,  jak mnie nie 
p o w io d ło .  Zostaw ałem  na łasce  moich córek, i byłbym 
na tćj łasce m o le  u m ar ł  z głodu, gdybym was nadzieją 
odziedziczenia  wielkiego majątku szczodremi nie był 
uczynił.%

S t a r z y  i d ą  w  c e n ę .  P e w n y  dzieńnik angielski 
zawićra następującą odezw ę do  k o b ić t ,  napisaną przez 
jed n ę  damę nazwiskiem Em m i R o b in :  oSiostryl Mam 
do  was w a ln ą  p rośbę  1 Nie bierzcie sobie  na  męża ładnego  
mężczyzny mającego mnićj lat  jak pięćdziesiąt 1 Wszyscy 
młodzi was oszukują 1 wszyscy młodzi tą  n iew ieru i,  
wszyscy młodzi p i j ą ,  h a ła su ją ,  kłócą s i ę ,  przek lina ją ,  
są gracze, hulaki,  nieznośni i grubianie, a koć lub pies, 
je s t  częstokroć dla nich milszym niz żona.  Siostry s łu ­
chajcie  mię! Ja  i przyjaciółki moje doświadczyłyśmy 
tego  z wielkim bólem  se rca ,  bo mężczyzui dopiero  
w  pięćdziesięciu latach statecznymi, czyli raczćj powiem 
rozsądnym i się  stają  (dziękujemy na jun iżen ić j !) a na 
przysięgę i zapewnienie  ich dopićro  wtedy spuścić się 
m o ż n a , gdy dwa razy  pełno-letnimi zostaną. A teraz 

siostry,  pozwólcie  ml, jeszcze mam jed n ę  p ro śb ę !  Jeźli  
macie p ien iądze ,  nie idźcie wcale za m a z i  W ierzajcic  
m i , jeźli jesteście bogate  , w tedy  mężczyźni nie lenią  
się  z w a m i ,  tylko z waszym majątkiem! S io s t ry ,  ja  
s mojemi przyjaciółkami mówimy z doświadczenia.«

Emm i Robin.
M ł o d y  m ę l c z y z n a  s z u k a  d l a  s i e b i e  z o n y .  

J u l  też podobne  uwiadomienie  niezawodnie do gazety 
damskiej należy 1 Odezwę tę wyjęliśmy z pisma: Gothaer 
allgemeiner Anzciger,  w którćm tak w y ra żo n o .  zM łody 
m ęlczyzna  ten jest  z bardzo dobrego dom u, ma znamienity 
nrząd i lat 24. Co się tycze p a u n y ,  chcącej mu ofia­
row ać  swoję r ę k ę ,  uie zwala  się na l a t a ;  może mieć 
lat  60, albo 16, niech będzie wdową a lbo  panuą, wszy­
stko mu je d u o ,  byle  tylko miała 2.000 talarów intraty 
rocznej.« Następnie  do łączona  jes t  także uwaga, !e  ten 
m łody  jegomość jeszcze nie je s t  moralnie zepsutym , 
ma czćrstwe zd row ie ,  p rzy jem ną postać  i do tego s to ­
pn ia  jes t  sk rom nym , II pod ług  teraźniejszego sposobu  
myślenia mężczyzn, nie chce imponować kobietom. Ale 
Co jest  rzecz najzabawniejszą: to samo pismo zapewnia,  
i l  ten m łody mężczyzna nie wić o tćm byna jm nićj ,  !e  
szuka dla siebie l o n y , i ze tylko jego krewni tćm 
ożenieniem tajemną radość  sprawić  mu zamyślają!

O b y c z a j e  M a l g a s z ó w  w A f r y c e .  Jednym  
z najrzadszych ich obycza jów jes t  teu, l e  się nigdy nie 
len ią ,  jeżeli kobieta wprzódy na próbę  pójść uie chce. 
P ró b a  ta trwa przez dci o ś m ; jeżeli przez  ten cza t  uda 
się kobićcie pozyskać sobie miłość m ężczyzny ,  to się 
zostaje w jego d o m u ,  w przeciwnym razie mężczy­
zna odsyła  ją rodzicom. Po  każdym trze c im , szóstym,

albo dziewiątym ro k n ,  m ęlczyzna m oże  oddalić  swoję 
żonę ; ale takowa żona ma p raw o  zabrania  z sobą czwar- 
tćj  części majątku swego m ę ż a ; a poniew aż m ą l , o d ­
dalając od  siebie ż o n ę ,  każdą razą ntraca  niejaką częsc 
m ają tku ,  dla tego tym przynajmnićj sposobem  starano 
się zbytecznćj niestałości mężczyzn zapobićdz.

R z a d k i  c z y n  o  z a k ł a d  i d ą c e g o .  Agent 
bankow y D* w  P aryżu ,  k tóry  u m ar ł  przed  dw om a mie­
siącami,  wszedł ustnie w zakład z niejakim panem B*, 
bogatym kapitalistą. T en  udaje  się do w dow y zm arłego ,  
i mówi do n ie j ,  że pan  D ł  założył  się z nim o 16.000 
franków i przegra ł  tę su m m ę ;  pyta  więc,  czyli się p o ­
dejmie dług zmarłego w y p łac ić ,  chociaż nić ma na to 
innego świadka, prócz jego s łowa.  Paui D* wyjęła  na­
tychmiast,  bez wahania  się, ze stolika pugilares, i w ła ­
śnie zabierała się do wypłacania  rzeczonej summy, gdy 
p an  B* wstrzym ał ją temi s ło w y :  »Ponieważ w ćpau i  
mniemasz,  l e  zakład nie traci swojćj wagi, proszę  więc 
p rzyjąć  odcmoie 16.000 franków, gdyż j a  p rzegrałem  je.«

C z ł o w i e k  n a j b o g a t s z y  w E u r o p i e  J e d ­
nym z najbogatszych ludzi p ryw a tnych  w E u ro p ie  jes t  
teraz  margrabia de W e s tm i in i te r ,  mający rocznego d o ­
chodu  500,000 funt. sztr!.,  t. j: przeszło 4 1/5 m ilionów 
zlr .  m. k . ,  a -za tem  więcej niż sama królowa angielska. 
Obecnie  ma lat sześćdziesiąt,  okazuje wielką p raw ość  
w życiu politycznem  i wyszczególnia się wielką p ros to tą  
i ciągle zaniedbanym swoim ubiorem.

O b y c z a j e  t a t a r s k i e .  T a ta ro w ie  obowiązani 
są naznaczać strzały swein nazw isk iem , aby wiedzieć 
m o żn a ,  kto je cisnął. —  G dy F i l ip ,  król m acedońsk i,  
w  czasie zwycięstwa w poblizkości jednego miasta 
został  r an io n y m ,  znaleziono na strzale s ło w a :  »Aster 
p o s ła ł  ten śmiertelny grot Fi l ipowi.«

C z e g o  p r z y p a d e k  n i e  m o l e !  Pewna kobieta 
w  Berlinie, z haftu  się u t rzy m u jąc a ,  rozwiuęła  p a p ie r ,  
na którym była owinięta bawełna.  Byłto  oddarty  kawałek 
gazety, a na nim sta ło  d a  niej  wezwauie,  aby z p o w o d a  
śmierci dalekiego krewnego w B a taw ii ,  zgłosiła się do  
bankiera w Am sterdam ie,  dla odebranie spadłego na 
nią bogatego dziedzictwa.

C e n a  z b o ż a  w W i ć d n i n  r.  1 3 1 2 .  W roku  
1312 kosztował w W ićdniu  korzec pszenicy 120 feników, 
co znaczy p ó ł  z ło tego ;  korzec żyta i owsa 6 0 ;  a jęcz ­
mienia 7 0 ;  co uw ażano  za niezmierną i nadzwyczajną 
d rożyznę. W  roku następującym b y ł  tak wielki nrodzaj,  
l e  pszenica tylko 6 a żyto 4 feników kosztowały.

B r a m a  n a j o k a z a l s z a .  Brama nowego pa łacu  
w parku  St. Jam es w L o n d y n ie ,  ma być największą i 
najokazalszą w całej E u r o p ie ,  nie wyjmując naw et p a ­
łacu  doży weneckiego. Kosztuje 10.200 f. sztrl. ,  a cała 
facyjata 70.000 funt. sztrl.

M e d y c y n a  w S i a m i e  nie na bardzo wysokim 
stoi stopniu.  Jeźli  kto z a c h o ru je , każe sobie najprzód 
wydeptać  dobrze całe cia ło,  a potem  zażywa lekarstwo, 
sporządzone  podług  recepty  , na los szczęścia z śród  
mnóstwa recep t  wyciągnionćj.

Z ł o d z i e j e  k i e s z o n k o w i .  Najzwioniejsi  z ło ­
dzieje kieszonkowi paryzcy popisują się teraz w mnzeum 
W ersa lsk im , gdzie ciągły nap ływ  widzów łatwe i bogate 
żniwo dla nich nastręcza. Nie dawno pewien z uajs ław- 
niejszych adwokatów odwiedzał m uzeum , a polćm  udał  
się na obiad do  jednej  r e s tau ra to rn i ; gdy siągnął ręką 
do kieszeni dla zap łacen ie ,  u c z u ł ,  że nić ma sakiewki 
z p ien iędzm i; chciał dać w  zastaw zegarek z łańcusz­
kiem złotym, tego już n i e b y ło ,  a gdy mu z p rzes trachu  
p o t  wystąpił  na czo ło ,  chciawszy się obe trzeć ,  i chustki 
nie znalazł.

Redaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i . Druk Piotra Pillera, w t Lwowie.


